Już w najbliższy wtorek 


„Świat Młodych” 
przedstawia 


; r 


(PAP). W marcu z ZSRR do Kanady 
wyruszy ekspedycja narciarska, w 
skład której wejdzie jedenaście osób — 
4 obywateli Kanady i 7 — ZSRR. Trasa 
liczyć będzie 2 tysiące km. Start wypra- 
wy nastąpi na Archipelagu Ziemi Pół- 
nocnej, meta na Wyspie Ellesmere'a 
Wyprawa trwać będzie do maja 1988 r 
a jej uczestnicy „zdobędą” po drodze 
biegun. 


Ważki 
na znaczkach 


W lutym została wprowadzona do 
obiegu seria sześciu znaczków poczto- 
wych pt. „Ważki polskie”. 

Przedstawiają one najbardziej cha- 
rakterystyczne gatunki tych drapież- 
nych owadów i są to: Ważka czteropla- 
ma — 5 zł; Husarz — 10 zł; Świtezian- 
ka — 15 zł; Szklarnik — 20 zł; Szablak 
—30 zł; Żagica zielona — 50 zł. 

Projekty znaczków opracował Bog- 
dan Wróblewski. 

Fot. CAF 


Czy będzie 
aeropociąg? 


Wyobraźmy sobie następujący obra- 
zek. Do wysokiego masztu „przybija” 
ogromny sterowiec, ciągnący za sobą 
— niczym wagony — inne sterowce, 
napełnione paliwem. Wszystkie te aero- 
statki wykonane będą z lekkich, ale 
bardzo trwałych materiałów polimero- 
wych, wypełnionych gazem. 

_Ekono! liści radzieccy obliczyli, że 
rczana w ten : sposób ropa naftowa 
g ziemny Zachodniej Syberii do 
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GAZETA 


NASTOLATKOW 


Dziś początek piłkarskiej wiosny 


Czy tylko 
macizieje”? 


patrz str. 4—5 


czy ZDOROW Boniek (Roma-Rzym) zagra jeszcze w naszej reprezen- 


SE 


PORE a 


oSA 


mz 


"> 


ń 


E 


1. 
Fot. archiwum | 


XIV 
konkurs 
literacki 

rozpoczęty! 


K ażdy dzień przynosi rozmalto no: 
wości 


Wynalazki tochniczne dziarako wkro 
czyły w naszo życie. Człowiek szykuje 
się do podróży na Marsa, pracyzyjny 
komputer pomaga w postawieniu me 
jycznej diagnozy, telewizja satolitarna 
zawojowała śwlat 

Tylko w jednej dziedzinie niewielo 
się zmieniło do szkoły wciąż chodzić 
trzeba... Jedni robią to z przyjemnoś 
cią, Inni — co mają do niej „pod gór 
kę wprost przeciwnie! Kto dobrze 


poznał tajemnice I zawiłości codzien 


ności uczniow 
wać z opresji pod tablicą | radzić 
1a klasówce, Kiedy braki wiedzy 
obić wdziękiem, a kiedy 
czarowanie nauczyciela nic nie da 

Ale szkoła to przecież nie tylko na- 
uka, klasówki i stopnie. To także prze- 
życia | przygody wspominane z roz- 
rzewnieniem po latach. Uczniowska po- 
mysłowość bywa bowiem doprawdy 
niewyczerpana, co zawsze chętnie 
podkreślają rodzice, nauczyciele i pani 
woźna, tak jakby oni nie byli kiedyś 
uczniami 

W literaturze szkolną rzeczywistość 
utrwalano wielokrotnie. Zrobił to m.in 


lej, ten wie, jak rato 


sobie 


można na 


świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


wa „Wapomnieniach niobieskiego mun 
durka” Wiktor Gomulicki I Marian Bran 
dys w „Monorowym łobuzie”. W przy 
godach francuskiego urwisa Mikołajka 

Goscinny I we wszystkich pięciu po 
wieściach swoj poznańskiej sagi* 
Malgorzata Musierowicz. Teraz masz 
okazją zrobić to i Tyl 

Jeżeli lubisz pisać, masz wyobraźnię 
lub dar obserwacji, woź udział w lego- 
rocznym konkursie litarackim „Złotej 
Ostrogi” pod hasłem „Szkołonotalnik 
Tematem Twojego opowiadania może 
być wszystko, co się że szkołą, ucznia- 
mi i klasą wiąże. A więc sytuacje przy 
jemne, zabawne lub niemiłe. Wydarze- 
nia autentyczne lub absolutnie wymyś- 
lone. Przygody, które zakończyły się 
dobrze lub takie, kiedy komuś została 
wyrządzona krzywda. Wspólna nauka, 
wycieczki i psie figle. Sportowe zawody 
i redagowanie gazetek. Klasowe niepo- 
rozumienia i ploteczki 

REGULAMIN KONKURSU  ZNAJ- 
DZIESZ NA STAR. 4-5. 


* Kto nie zna, niech koniecznie przeczyta: 
„Szóstą klepkę”, „Kłamczuchę ldę sierp 
niową”, „Kwiat kalafiora”, „Opium w roso- 
le 


Do złudzenia przypomina zabawkę zbudowaną z klocków Lego. A jednak jest 
zwyczajnym telefonem, z tym że ma z boku wbudowaną szufladkę, w której znaj- 
duje się szkatułka z klockami Lego. Rozmawiający może się nimi bawić, kiedy 
rozmowa przeciąga się i staje się nudna. A u nas... nie dość, że latami czeka się 


na telefon, to o dobre klocki też trudno... 


Fot. CAF 


(PAP). Co zrobić z folią polimerową, 
wykorzystywaną w ogrodnictwie do 
wszelkiego rodzaju osłon, namiotów, 
okryć upraw, gdy spełni już swoje za- 
danie? Przechowywanie jej do powtór- 
nego użycia w następnym sezonie, a 
także jej likwidacja pociąga za sobą 
niemałe koszty. 

Chemicy w Baku zaproponowali ory- 
ginalne rozwiązanie: dodatek do poli- 


Znikająca 
folia 


meru specjalnego reagentu zmienia 
charakter folii. Pod wpływem światła w 
ciągi dwóch — trzech miesięcy foliowa 
okrywa po prostu znika, a jej resztki 
mieszają się z glebą i są rozkładane 
przez mikroorganizmy. 


Most na linach 


Na Łabie, koło Podiebradu budowany jest most o'unikalnej konstrukcji. 

Jest to pierwszy most tego typu w krajach RWPG — ze względu na długość 
środkowego przęsła wynoszącą 123,6 m. Jego konstrukcja składająca się z żelbe- 
towych elementów zawieszona będzie na 160 linach. 


Fot. CAF 


© Kto interesuje się komputerami, 


hodowlą zwierząt i kwiatów... 


© Kto lubi dowcipy, modę, filmy s-f, 


książki Astrid Lindgren... 


© Kto zbiera widokówki, komiksy... 


Syntax error 


Postanowiłem założyć klub komputerowy 
„Syntax error”, który ma na celu populary- 
zowanie mikrokomputerów firmy Atari, wy- 
mianę doświadczeń, literatury i oprogramo- 
wania na ten właśnie mikrokomputer. 
Wstąpcie do mojego klubu. Zapraszam 
wszystkich entuzjastów komputerów. Mój 
adres: Marcin Mikulski, os. Przyjaźni 10/63" 
61-685, Poznań. 

PS. Moje zasoby pieniężne są bardzo ni- 
skie (100 zł na miesiąc), więc dlatego pro- 

,szę, żeby wszyscy chętni przysłali z listem 
zaadresowaną kopertę do siebie ze znacz- 
kiem. Do zobaczenia! Ciaol 


—__—_—_ Dowcip i żart 


Jesteśmy dwie: Monika i Sylwia. Mamy 
po 13 lat. Chciałybyśmy założyć klub dow- 
Cipu i żartu. Lubimy się śmiać i sądzę, że 
mamy poczucie humoru, a szczególnie lubi- 
my opowiadać sobie kawały. | chciałybyś- 
my się z Wami, drodzy czytelnicy, tym hu- 
morem podzielić. Warunkiem przyjęcia do 
klubu jest nadesłanie jednego (lub więcej) 
dowcipu. Na najlepsze czekają nagrody. 
Proszę, piszcie! Na każdy list odpowiemy! 
Proszę podać dokładny adres, wiek i (jak 
kto może) przysłać zdjęcie. Oto nasze adre- 
sy: Monika Baumann, ul. Kolejowa 35/6, 
75-108 Koszalin, Sylwia Dominkowska, ul. 
Kolejowa 35/2, 75-108 Koszalin. 


Miłośnicy zwierzą 


Postanowiłam założyć klub, który nazwa- 
łam „Miłośnicy zwierząt”. Chcę udzielać ra- 
dy, jak się obchodzić ze zwierzętami. Będę 
to robiła tylko w zakresie zwierząt nadają- 
cych się do hodowli w domu takich jak: 
psy, koty, rybki, świnki morskie, chomiki, 
papugi itp. Proszę o przysłanie zaadresowa- 
nej do siebie koperty z przyklejonym 
znaczkiem. Mój adres: Anna Jędrusik, ul. 
Skopenki 3/82, 37-450 Stalowa Wola. 


Róża 


Możemy doradzać naszym kolegom i ko- 
leżankom, jak należy hodować kwiaty. Ma- 
my sporo książek i wiadomości, bo same 
uprawiamy kwiaty. Każdy, kto do nas napi- 
sze, dostanie legitymację. Oto nasz adres: 
Anka Miśko i Karolina Pawłowska, ul. Pełki 
3/28, 78-230 Gdynia-Karlino. 


Miłośnicy kotów 


Mam 11 lat i chodzę do IV klasy. Bardzo 
lubię koty i dlatego postanowiłam założyć 
klub miłośników tych pięknych i towarzy- 
skich zwierząt. Proszę o nadsyłanie cieka- 
wostek o swoich podopiecznych. Również 
można nadsyłać pytania związane z nimi. 
Warunkiem przyjęcia do klubu jest przysła- 
nie zdjęcia swojego ulubieńca. Proszę przy- 
syłać koperty zaadresowane do siebie wraz 
ze znaczkiem. Odpiszę na każdy list. Cze- 
kam! Paulina Jaszczyńska, kol. Klimczyce, 
08-220 Sarnaki, woj. bialskopodlaskie. 


Klub Astrid Lii 


dgren 


Mam 11 lat i bardzo lubię książki Astrid 
Lindgren. Postanowiłam założyć „Klub As- 
trid Lindgren”. Do klubu mogą należeć 
wszyscy, którzy ukończyli 10 lat. W listach 
piszcie, jaka jest Wasza ulubiona książka tej 
autorki. Zbieram także wiadomości i zdjęcia 
Astrid Lindgręn. Na każdy list postaram się 
odpowiedzieć. Każdy członek klubu zostaje 
wpisany do klubowej kroniki i otrzymuje le- 
gitymację członkowską. Mam tylko dwie 
prośby: pierwsza — do pierwszego listu do- 
łączcie swoje dane osobiste (imię, nazwisko, 


wiek, adres, data ur. i inne), druga — do 
każdej korespondencji włóżcie kopertę z 
naklejonym znaczkiem pocztowym i adre- 
sem. Małgorzata: Grzybek, os. Zwycięstwa 
4/15 61-643 Poznań. , 


„Mały dom mody 


Jesteśmy cztery: Jola, Arlena, Agnieszka i 
Marzena. Z calego serca prosimy o wydru- 
kowanie naszej oferty. Otóż niedawno zało- 
żyłyśmy klub — „Mały Dom Mody”. Kto 
zechciałby się z nami kontaktować, niech 
napisze. Informujemy również, że ogłasza- 
my konkurs na najciekawszy projekt ubioru 
do kolekcji letniej. Prosimy o przysłanie ry- 
sunków. Spośród nadesłanych prac wybie- 
rzemy najlepsze, a autorów nagrodzimy. 
Mamy następujące nagrody: książka, piór- 
nik, pisaki. A więc prosimy o kontakt. Nie 
zapominajcie o projektach. Najlepsze na- 
grodzimy! Piszcie (i rysujcie). Jola Żebrow- 
ska, ul. Czerwonych Kosynierów 26/1, 
81-333 Gdynia. 

PS. Obiecujemy odpisać na każdy list! 


Chcieliśmy poinformować, że założyliśmy 
klub. komputerowy „Kobra”. Warunkiem 
przyjęcia do klubu jest przysłanie programu 
napisanego przez siebie na mikrokomputer 
Spectrum lub Atari, ponieważ z takiego 
sprzętu korzystamy. W miarę naszych moż- 
liwości będziemy pomagać w rozwiązywa- 
niu problemów, wymieniać się programami 
i grami. Warunkiem dostania odpowiedzi 
jest przysłanie zaadresowanej koperty ze 
znaczkiem. Piotr Szlązak, ul. Śoczi 8 m.18, 
02-760 Warszawa. 


Jamahairiya 


Mam 12 lat. Chciałabym utworzyć klub 
„Jamahairiya”. To po arabsku „Krajobrazy 
na widokówce”. Do klubu może należeć 40 
osób. Pierwsze osoby (dziesięć) otrzymają 
legitymacje klubu. Warunkiem przyjęcia 
jest przysłanie jednej widokówki z kraju 
oraz opis wybranego pomnika (z widoków- 
ki) z Polski. Organizowane -będą konkursy. 
Do koperty proszę włożyć adres na kar- 
teczce. Aneta Fisel, ul. Tumska 4/2, 57-300 
kłodzko. 


Galax 


Chciałbym założyć klub o nazwie „Ga- 
lax'. Mogą do niego należeć wszyscy, któ- 
rzy rysują komiksy. Będziemy się wymieniać 
komiksami, a także pomysłami na nie. Do 
klubu mogą należeć wszyscy w wieku od 9 
do 12 lat. Przyjmę pierwszych 12 osób. Oto 
mój adres: Paweł Komosa, ul. Mickiewicza 
12 m. 18 05-510 Konstancin-jeziorna. 


Jestem jedna: Gośka. Mam 13 lat. Posta- 
nowiłam założyć klub „Edyta”, do którego 
mogą pisać wszyscy wielbiciele Edyty Gep- 
pert. Do klubu może należeć pierwszych 10 
osób., Będą wymieniane zdjęcia, wywiady i 
konkursy. Dla najlepszych będą nagrody. 
Kto do mnie napisze, niech przyśle swój ad- 
res, datę urodzenia, wiek, zdjęcie swoje i 
Edyty potrzebne do kroniki. Resztę wyjaśnię 
listownie. Proszę przysłać także zwrotną ko- 
pertę ze znaczkiem. Piszcie! Małgorzata Ja- 
sińska, ul. Podgórska 16 m. 4, 05-400 Śród- 
borów k. Otwocka. 


KMPF 


Pełna nazwa naszego klubu brzmi; „Klub 
miłośników papug falistych”. Jest nas czte- 
rech i mamy po 12 lat. Każdy z nas ma pa- 
pugę falistą. Chcielibyśmy służyć poradami 


dotyczącymi papug falistych. Do klubu 
przyjmiemy pierwsze 20 osób w wieku od 
10 do 14 lat. W listach do nas prosimy 
przysyłać swoje zdjęcie oraz zwrotną ko- 


pertę ze znaczkiem na odpowiedź. Listy 


kierować pod adresem: Radosław Dudek, 
ul. Mysłowicka 3/7, 40-486 Katowice 17, lub 
Andrzej Jaromin, ul. Mysłowicka 3, 3/43, 
40-486 Katowice 17. 


Star Wars Jedi 
of the Pitter_ 


Założyliśmy fan-klub „Star Wars Jedi of 
the Pitter'. My to znaczy: Ja (prezes), Ma- 
riusz Łukajtis (współpracownik) i Piotr Przed- 
lecki (współpracownik). Dysponujemy foto- 
sami z gwiezdnej trylogii i różnych 'fanta- 
stygznych filmów. Pierwsza dwójka dostanie 
książeczkę pt. „Star Wars of the Jedi” i 
oczywiście legitymacje. Prosimy o nadsyła- 
nie swoich danych, to znaczy ile kto ma 
lat, gdzie mieszka itp. Nasz klub podejmuje 
tematykę gwiezdnej sagi i filmy fantastycz- 
ne, jak „Superman* „ET” „Gremlinsy rozra- 
biają” oraz film „Miłość, szmaragd i kroko- 
dyl”. Będziemy rozdawać fotosy i nagro- 
dy-niespodzianki za najciekawszą recenzję 
filmu pt. „Miłość, szmaragd i krokodyl”. Je- 
rzy Lieton, ul. Buraczana 24 m. 4, 81-387 
Gdynia-Karwiny 1. 


Zwierzęta 

o z 

Ja i mój kolega Marcin, chcielibyśmy za- 
łożyć klub, w którym będzie mowa o zwie- 
rzętach. Do Klubu może należeć każdy, kto 
lubi zwierzęta i nienawidzi znęcania się nad 
nimi. Możemy udzielać ' informacji o róż- 
nych gatunkach zwierząt. W ramach klubu 
będzie można wymieniać się informacjami 
o zwierzątach. Ja, czyli Łukasz, mam w do- 
mu kanarka, masę ryb i mam zamiar kupić 
sobie białe myszki. Mój kolega ma także ry- 
by. Oto nasze adresy: Marcin Binosiak, ul. 
Mieszczańska 5, 93-322 Łódź, Łukasz Burak 
ul. Skrzywana 2/61, 93-587 Łódź. : 


a Rozmaitości 
En REZ 
Mamy po 12 lat. Mieszkamy w historycz- 
nym mieście, Gdańsku. Mamy wiele zainte- 
resowań, dlatego założyłyśmy klub „Roz- 
maitości”. Mogą do niego należeć osoby w 
więku od 12 do 13 lat zajmujące się muzy- 
ką, lubiące komiksy, dowcipy i sport... Każ- 
dy kto napisze, otrzyma legitymację.Będzie- 
my organizować też konkursy. Czekamy na 
listy, Piszcie pod adresami: Katarzyna So- 
wińska, ul. Opolska 10 80-395 
Gdańsk-Przymorze , Małgorzata Miryczow- 
ska, ul. Opolska 4 1/12, 80-395 
Gdańsk-Pi zymorze, 


sze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze >5p 


| jego osoba jest w najwyższym stopniu 


* kolegi do domu, to gościowi zapro! 
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Dobrzy i źli metalowcy 


Droga „alk nr io „ŚM | 
Twój żal do nruczycieli za to,że Cz] 
skryminowali h 
e Pruwdoj 
le vzasadniony, Rzadko znaki , 
uritit Młodyct na 


2 reguly, gdy 
<i 
Mmłodezy brat kupf jąętę 
trochę | 
€ mi. się, że wię 
4, traktowani [ydzjy| 
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nudzę, a mój 


nomec), ale "Twój: list 


>rawdzie w_oczył Czy. nią 
A. wywodzącyęh | 
ów” naprawdę 

pije, awanturuje się *bs, delikatnie 

mówiąc, Ufuki_na_ koncertach? Taj 

wlaśnie im 

zdemolow 14 

lin-Oliwice. = 

lowcy na 

Katowic. (Ja również jechałem tym! 

pociągiem, również na. występy ej 

grupy, ale pociągu na szczęście nie 

demo. -m.)-Teź matn. dużo współ. 

nego z „metalem” bardzo -jużz 

Helloween, Iron Maiden, Judas Priest | 


czy Scorpions. Lubię równieź połski | 
metal — znam osobiście chłopaków z | 
Voo/Dvoo, dlatego mogę oceniać me. 
talowców z autopsji 


Wcale nie twierdzę, że Ty należysz 


do tych złych. Ale, to właśnie tacy 
„źli” wytworzyli taką opinię o „meta- 
lu** i jego fanach 


czeństwie wyk 


uprzedzeń zajmuje 


to myślę. źe powinr 

trochę o swoją wolność 

Nie wiem do jakiej chodzisz szkoły, 
podstawowej czy średniej piezwszy 
przypadek utrudnia sprawę, nato- 
miast w drugim przypadku chyba 


możesz porozmawiać z wychowawcą. 
ludźmi z klasy, przekonać ich o swo- | 
jej nieszkodliwości dla społeczeństwa. | 
W szkole średniej człowiek jest już. 
chyba na tyle dojrzały, że może poro- | 
zumieć się i porozmawiać nawet z ne- | 
gatywnie nastawionymi doń osobami. | 


„Rodrigo” 
Niechciany chłopak 
to duży kłopot 


Hej! Mam prawie 13 lat i chodzę 
do VI klasy. Piszę do RP po raz) 
pierwszy, ponieważ mam spory kło- | 
pot związany z chłopakiem. Nie, nie 
zakochałam się bez wzajemności — | 
wprost przeciwnie. | 

Otóż podczas pewnej, większej uro- | 
czystości rodzinnej miałam okazję 
poznać chłopaka i — jak mi się wy | 
daje ku swojemu nieszczęściu 
wpadłam mu w oko. Od tamtego cza« 
su kilka razy odwiedził mnie w do- 
mu, mimo że mieszka w innym mie- 
ście. Ponieważ przyjeżdżał w niedzie- 
le, siedział u mnie parę godzin i na 
dodatek zachowywał się bezczelnie. 
Gdy usiłowałam zacząć rozmowę, 
zbywał mnie monosylabami. Cały 
czas milcząc pił herbatę i się papił. 
Możecie sobie wyobrazić, jak głupio 
się czułam! W tym tygodńiu znów 
przyjedzie i nie wiem co mam zrobić. 
Nie cierpię go, czuję do niego odrazę, 


denerwująca. 

Pomóżcie, lub doradźcie mi, co 
mam zrobić, jak go spławić czy va 
gonić go z domu, czy też coś powi 
dzieć. Nie chcę, żeby przyjeżdżał, | 
mnie podoba się całkiem inny chło 
pak. Rodzice twierdzą, że to bardzo 
inteligentny i grzeczny chłopiec i że | 
mogę z nim chodzić. Ja jestem innego 
zdania. Chcę się go pozbyć, a jednak 
pozostać z nim w miłych stosunkach, 
bo to w końcu rodzina. Proszę o PO” 


moc! Ę 
Biala. 


OD REDAKCJI: Na najbliższą nie 
dzielę zaproś do domu swojego 
i przedstaw go namolnemu gościowi. 
Ułóż sobie jakiś ładny zwrot w ję: 
ju: „miło mi będzie jeśli się poznać 
Oto mój koleża, a to znajomy poznany: 


murowany. k 

Jeśli zać nie będziesz mogła zaprosić 
nuj wspólne na ś) 
umów ki; też Aj szabat a 
tym który Ci się ą 
W R Dyć ten sam., Napisz 
jak Ci się powiodło. (bs) 


z 
U 
tz) 
5 
dk 
Ses 


ZWIĄZEK MŁODYCH 
— KOREAŃSKA 
REPUBLIKA 
LUDOWO- 

- DEMOKRATYCZNA 


Sonendan powstał w czerwcu 1946 
roku, po wyzwoleniu Korei spod okupa- 
cji japońskiej. W pierwszych latach 
działalności pionierzy koreańscy brali 
udział w walce przeciwko agresji impe- 
rialistycznej. Pełnili dyżury w szpita- 
lach, pomagali w pracy, zajmowali się 
udzielaniem pomocy rodzinom walczą- 
cych żołnierzy. Po zakończeniu wojny 
wzięli udział w odbudowie kraju. 

Członkami Związku Młodych są dzie- 
ci i młodzież w wieku 10-16 lat. Po- 
szczególne drużyny działają w szko- 
łach. Szkolną organizację pionierską 
stanowią klasy — drużyny. One też 
realizują zadania postawione przez 
władze Związku. Najważniejsze z nich 
to prace społeczne, między innymi ak- 
cja zadrzewiania miast. Pionierzy biorą 
też udział w ogólnokrajowym współza- 
wodnictwie w nauce i pracy pod nazwą 
„Czhollima”. 

Innym bardzo ważnym zadaniem jest 
działalność na rzecz zjednoczenia Ko- 
rei. 

Związek Młodych jest członkiem CI- 
MEA. 

(lam) 


ZWIĄZEK 
PIONIERÓW 
FRANCJI 


Plonniers ae trance powstali w roku 
1945, wkrótce po uwolnieniu kraju spod 
okupacji faszystowskiej. Początkowo 
organizacja działała pod nazwą: „Zwią 
zek Odważnych”. Nazwę tę zmieniono 
dopiero w 1970 roku. Do organizacji na 
leżą dzieci | młodzież w wieku 6-15 lat; 
działają w trzech grupach. Instruktorzy 
to z reguły uczniowie, studenci, robot: 
nicy, głównie członkowie Ruchu Mło 
dzieży Komunistycznej 

Na swoich zbiórkach pionierzy tran- 
cuscy wykonują zadania zebrane w 
czterech grupach tematycznych: „na- 
uka”, „wolność i odpowiedzialność”, 
„praca w środowisku zamieszkania” i 
„ochrona naturalnego środowiska” 

Drużyny istnieją głównie w środowi- 
sku robotniczym, dlatego też szczegól- 
nie duży nacisk kładzie się w nich na 
działalność mającą na celu zapewnie- 
nie dzieciom możliwości ciekawego i 
pożytecznego spędzenia wolnego cza- 
su. Nie wszyscy bowiem, ze względów 
finansowych, mogą sobie na to pozwo- 
lić. Oprócz zabawy, rekreacji i wypo- 
czynku proponuje się również pionie- 
rom udział w zajęciach tzw. szkoły ży- 
cia, gdzie zapoznawani są z najważ- 
niejszymi problemami społeczno-poli- 
tycznymi Francji. 

Związek Pionierów Francji utrzymuje 
bliskie kontakty z wieloma organizacja- 
mi, w tym także ze Związkiem Harcer- 
stwa Polskiego. Do spotkań dochodzi 
bardzo często, między innymi na mię- 
dzynarodowych obozach pokoju i przy- 
jażni czy na organizowanych co roku 
we Francji „kawalkadach przyjaźni”, na 
które przyjeżdzają dziecięce i młodzie- 
żowe zespoły artystyczne. 

Związek Pionierów Francji od począt- 
ku istnienia CIMEA aż do roku 1978 
pełnił funkcję Prezydenta Komitetu. 

Na strój organizacyjny pionierów 
francuskich składa się niebieska koszu- 
la i granatowa chusta z czerwonym ob- 
szyciem, (jam) 


KRAKÓW (PAP). Trudno dziś dociec, kto 
wynalazł pierwszą zapałkę. Wiadomo, że 
pierwsze zapałki- chemiczne, czyli tzw. ma- 
<zane, pojawiły się w roku 1806. Zasada ich 
działania była prosta. Sporządzoną z wy- 
mieszanego z cukrem chloranu potasu za- 
pałkę, maczało się w kwasie siarkowym. O 
surdutach przeżartych noszonym w bute- 
leczkach kwasem historia zapałek milczy. 
W roku 1823 pojawiły się „krzesiwa wodo- 
rowe”, czyli lampki z wodorem i platyno- 
wym drucikiem. Pierwsze zapałki „pociera- 
ne! pojawiły się w kilku krajach w latach 
1830-1832, a za ich wynalązcę uważa się 
Anglika — Johna Walkera. Jego zapałki 
sporządzone były z białego fosforu, a pocie- 
rało się nimi o cokolwiek. Stanowiły jedno- 
cześnie podręczny magazynek dość gwał- 
townie działającej trucizny, o czym wiedzie- 
li kandydaci na samobójców. 

Zapałki, w postaci jaką znamy od lat, po- 
jawiły się w roku 1855 w Szwecji. Novum 
polegało na umieszczaniu fosforu w tarkach 
na pudełkach. Kolejnym wynalazkiem są 

rodukowane po raz pierwszy w Amery- 
ce w roku 1899 — zapałki książeczkowe. 

Pierwsze „pocierane” zapałki produkowa- 
ła w Polsce wytwórnia Edwarda Wasińskie- 

ulicy Trębackiej w Warszawie. 
dano je najczęściej „na paki”. Za 
jedną pakę, w której znajdowało się 100 
tys. zapałek, płacono w roku 1845 — 36 
ch. - 
EKG) zapałczane towarzyszyły tym 
wyrobom od ich zarania, 4 ruch filumeni- 
styczny istnieje od przeszlo 100 lat. Koloro- 


Ą 


PATYCZKI 
Z SIARKOW 
GŁÓWKĄ 


we obrazki, naklejane na pudełka, od po- 
czątku spełniały istotną funkcję reklamową 
i propagandową. 

Już w czasie rozbiorów pojawiły się na 
naszych ziemiach zapałki, których etykiety 
nawiązywały do najsłynniejszych wydarzeń 
z historii, ukazywały postacie z literatury, 
apelowały o szczodrość wobec biednych, 
odwiedzanie muzeów itp. Po pierwszej woj- 
nie światowej za pomocą etykietek zapał- 
czanych przeprowadzano kampanie rekla- 
mowe wielkich koncernów, popularyzowa- 
no różne akcje itp. Później umieszczano na 
nich hasła nawołujące do głosowania „trzy 
razy tak”, do zagospodarowywania Ziem 
Odzyskanych, chronienia przyrody, zbiera- 
nia makulatury, zapobiegania pożarom w 
lasach. J 

To właśnie etykietki zapałczane uświada- 
miały, żę „zapałki + dziecko = pożar”, że 
„kody pocztowe ułatwiają dostarczanie li- 
stów”, a „zgaszenie zbędnej żarówki popra- 
wia bilans energetyczny kraju”... 

Przed kilku laty zakłady Państwowego 
Monopolu Zapałczanego zaoferowały klien- 
towi wykonane z szaro-brunatnej tekturki 
pudełeczka, na których, obok rozmazanej 
sylwetki wa, widnieje napis: „2 zł. przec. 48 
zapałek PN-69/D-94061". Nie zgadza się już 
nawet przeciętna ilość, co przed kilku laty 
udowodnili krakowscy studenci, którzy 
przeliczyli zakończone siarkową główką pa- 
tyczki w 1000 pudełek. W każdym było od 
32 do 44 zapałek... 


; Fot. Jacek Łopuszyński 


(Int. wl.) Przywykliśmy już, że z na 
szymi zabytkowymi zespołami miojski 
mi niowosoło. Z Krakowom latalnio 
Zamość się sypie, Toruń też wola o po 
moc... Sprawy to nio są obco (I mamy 
nadzieją obojętnoł) także nastolat 
kom, wciągniętym w różno działania na 
rzecz odnowy zabytków, że wspomnimy 
tu tylko zorganizowane akcje harcor 
sklo. Skoro zaś troszczymy sią o zabył 
kową substancję naszych miast, to war 


to może wiodziać 
tym np. nasi zagraniczni sąslodzi, nie- 
raz posiadający cenniejszo zespoły za 


jak radzą soble z 


bytkowe, niż my 

Jednym z najwspanialszych pod tym 
względem europejskich miast jest nie 
wątpliwie stolica Czechosłowacji 
Praga. Rozległe, zabytkowe centrum te: 
go miasta prezentuje chyba wszystkie 
możliwe style architektoniczne, jakie 
pojawiły się w przeszłości, a więc styl 
romański, gotycki, renesans, barok, ro- 
koko. „Złota Praga” nie ucierpiała 
przy tym podczas wojny tak, jak np. na- 
sza stolica, której Stare Miasto musie- 
liśmy, praktycznie odbudować od zera 
W rezultacie — Praga ma w swym cen- 
trum wielki gąszcz iście czcigodnych 
murów. Wymagają one konserwacji i 
ochrony. Liczba zabytkowych budowli 
sięga wielu tysięcy, dotąd pod ochroną 
prawną jest ponad 2 tys. W okresie po- 
wojennym nasi południowi sąsiedzi 
niezbyt się troszczyli o to bogactwo, 
kierując uwagę i środki na budowę no- 
wych dzielnic mieszkaniowych. Zabyt- 
kowe centrum czekało — aż doczekało 
się. 

W ramach podjętych poczynań och- 
ronnych, w pierwszym rzędzie usunięto 
z centrum komunikację tranzytową. 
Średniowieczny układ ulic bardzo jej 
bowiem nie sprzyjał, a ona sama z ko- 
lei zagrażała statyce budowli (drgania!) 
i czystości powietrza. Dziś w te okolice 
można więc dojechać zbiegażącymi się 


Opieka nad zabytkami za miedzą 


promieniście ku centrum liniami pra- 
skiego metra. Nadeszły też czasy kon- 
serwacji i odnowy całych obszarów — 
wśród nich tzw. Drogi Królewskiej, od 
Bramy Prochowej do Zamku Praskiego. 
Wykwaterowano magazyny z zabytko- 
wych śródmiejskich parterów, urządza- 
jąc tam w zamian przyciągające tury- 
stów sklepiki, kafejki... Zaplanowano 
ochronę tego, co w mieście na nią za- 
sługuje. Plan ten przewiduje, że będzie 
tu 7 stref ochronnych. Od nowego roku 
obowiązywać będzie też nowa ustawa 
o ochronie zabytków, umożliwiająca 
sankcjonowanie _ administratorów i 
właścicieli zabytkowych obiektów za 
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niewłaściwe obchodzenie się z nimi i 
brak niezbędnych starań konserwator- 
skich. 

O ile nam przeszkadza w należytym 
chronieniu zabytków brak funduszy, o 
tyle w przypadku prażan jest nieco ina- 
czej. Pieniążków mają oni do dyspozy- 
cji sporo, nieomal 1 mid koron, czyli 
4-5 razy więcej niż kilkanaście lat te- 
mu. Za to — „nie ma kim «robić". 
Przedsiębiorstwa do tej niełatwej robo- 
ty konserwatorskiej zbytnio się nie gar- 
ną. A że są rozliczane z ,„przerobu”, a 
nie z jakości roboty, więc (skąd my to 
znamy!) rozdmuchują kosztorysy, pra- 
cują drogo, a przy tym wolno i niedo- 
skonale. Nadto — do odnowy zabytków 
potrzebni są „zabytkowi”, tradycyjni 
rzemieślnicy. Tymczasem ci w więk- 
szości wymarli, nie pozostawiając na- 
stępców. Zniknęły całe rody ludwisa- 
rzy, sztukatorów... Jeszcze raz potwier- 
dza się prawda, że trudno chronić za- 
bytki, nie chroniąc związanych z nimi 
ludzi. 

W sumie jednak Czesi rąk nie zakła- 
dają, o czym zapewnił nas dyrektor 
Praskiego Ośrodka Zabytków i Przyro- 
dy inż. Ivan Batka. Mógł zapewnić, bo 
przebywał z wizytą w Polsce. Odwiedził 
przy tym niektóre nasze zespoły zabyt- 
kowe. Zapytany jak widzi ich ochronę u 
nas, rzekł: powiem o tym delikatnie. 
Ale wygarnął: to co widziałem w Za- 
mościu — to prawdziwa tragedia! Inż. 
Batka, jakby ku pocieszeniu poinformo- 
wał też, że podobnie jak trawiony dy- 
mami | kwasami Kraków, Praga także 
znajduje się w niecce terenu i zbiera 
się nad nią coraz gęstsza chmura dy- 
mów. Czyż jednak może to być dla nas 
jakakolwiek pociecha? (tok) 


Na zdjęciach: . 

1. Sredniowieczny Most Karola 

2. Fragment Rynku Staromiejskiego z 
pomnikiem Jana Husa 


II KRÓTEWSKTIN 
U KRÓLEWSKIM 


Najnowszy polski rarytas filatelistyczny uka- 
zał się 5 czerwa 1987 roku. Jest to blok zawie- 
rający jeden znaczek z dwiema przywieszka- 
mi. Znaczek o wartości nominalnej 50 zł przed- 
stawia widok Zamku Królewskiego w Warsza- 
wie i Kolumny Zygmunta III Wazy na Placu Za- 
mkowym. Na pierwszej przywieszce zamie- 


Cd. na str. 4 


N ajcenniejsze 
znaczki 


Z konia 


. 


lepiej 


widać 


potkałam ich latem tego roku w 

Kazimierzu nad Wisłą. Widok galo- 
pującej malowniczym wąwozem grupy 
jeźdźców przypominał kadr z przygodo- 
wego filmu. 

Tę grupę młodych ludzi z Lublina 
(jest ich około 20 — uczniów, studen- 
tów, pracowników różnych urzędów) łą- 
czą trzy miłości: do koni, do przyrody w 
ogóle, zaś do piękna okolic Kazimierza 
szczególnie. 

Przyjeżdżają tu już trzeci rok, na dwa 
— trzy wakacyjne tygodnie. Penetrują 
na koniach rozległe tereny Kazimier- 
skiego Parku Krajobrazowego. Sttzegą 
przyrody. 


Piękno nie odkryte 


ZES 


Park Kazimierski to ponad 30 km 
przepięknego, urozmaiconego terenu 
plus tzw. otulina, czyli obszary chronio- 
ne. Lasy i bagienne okolice rzeczki 


Cd. ze str. 3 


Chodelki, kamieniołomy, wąwozy po- 
przecinane strumykami. Gleby nadzwy- 
czaj urodzajne lub piaszczyste, kamie- 
niste; bujna i rzadko spotykana w in- 
nych okolicach Polski roślinność. Pa- 
górkowaty, malowniczy krajobraz, o 
każdej porze roku przyciągający tu ma- 
larzy i zwykłych turystów. 

Od trzech lat w ten pejzaż wrosła 
konna grupa Służby Ochrony Przyrody. 
Noszą mundury leśników z odznaką 
SOP i buty do konnej jazdy. Co robią? 
Przeglądają szlaki turystyczne, spraw- 
dzają tereny leśne — czy okoliczni 
gospodarze i zakłady przemysłowe nie 
wyrzucają śmieci, odpadów, czy nie za- 
graża pożar lub niebezpieczeństwo 
zwierzynie. 

Okolice Kazimierza to rejon uprawy 
chmielu; śmieci z tych plantacji jest wy- 
jątkowo dużo i, niestety, często lądują 
one właśnie w lasach. 


Interweniują wtedy ostro i prze- 
ważnie skutecznie. Mundur budzi res- 
mieliby chyba 


pekt, po cywilnemu 


filatelistycznym —  filateliści 
sam jak zamieszczony w bloku znaczek pocz- 


szczono podobiznę Papieża Jana Pawła II, a 
na drugiej Przewodniczącego Rady Państwa 
PRL Wojciecha Jaruzelskiego. Na marginesach 
bloku zamieszczono wizerunek orła z Sali Au- 
diencyjnej Zamku Królewskiego i napis „„Spot- 
kanie Papieża z Przewodniczącym Rady Pań- 
stwa PRL na Zamku Królewskim — Warszawa 
1987'' (orzeł i napisy są złocone). 

Blok stał się rarytasem filatelistycznym ze 
względu na mały nakład — 100000 sztuk, 
przeznaczony głównie na eksport do krajów 
zachodnich. Sprzedano już 70000 bloków 
„Spotkanie na Zamku Królewskim”. Polski 
Związek Filatelistów otrzymał dla swych człon- 

_ ków tylko 15000 tych bloków. ż 

Blok nie będzie dostarczany w abonamencie 


RAE 
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Cena: 6000 zł. 


towy o wartości nominalnej 50 zł, wydrukowa- 
ny wielobarwną techniką rotograwiurową w 
nakładzie 5 milionów sztuk. W dniu wprowa- 
dzenia znaczka do obiegu pocztowego stoso- 
wano w Upt. Warszawa 40 okolicznościowy da- 
townik. Ministerstwo Łączności wprowadziło 
również do sprzedaży okolicznościową kopertę 
FDC. Nie ma natomiast koperty FDC z blokiem 
— przygotowano jedynie 1000 sztuk przesyłek 
poleconych z blokiem, ostemplowanych w dniu 
1987.06.05. w Upt. Warszawa 40, numerowa- 
nych-od nr 10 001 do 11 000. Ta koperta z blo- 
kiem jest jeszcze większym rarytasem filateli- 
stycznym niż sam blok! 


mniejszy posłuch. Także turyści, upo- 
minani na szlaku przez „smarkaczy”, 
nie lekceważą ich uwag. 

— Dla dyrekcji Parku Krajobrazowe- 
go to co robimy, jest bardzo ważne — 
mówi komendant grupy SOP, student 
historii Bogusław Wydra. — Jeździmy 
przecież głównie lasami, polnymi dro- 
gami i ścieżkami, gdzie samochód nie 
dotrze. Rejestrujemy wszystkie pomniki 
przyrody, sprawdzamy - turystyczne 
szlaki. Widzimy wszystkie ślady kłu- 
sowników, zastawione na zwierzęta 
wnyki i ślady po turystach: papiery, 
puszki, nieraz i nie dogaszone ogniska. 

Trasa dziennego patrolu to 20-30 km. 
Konie lubią taki teren — pofałdowany, 
nierówny. Zdarza się czasem, że któryś 
poniesie. 

Ale — z konia bliżej jakoś do przy- 
rody, zwierzęta się mniej boją. Można 
blisko podjechać i do dzika, i do łosia 
czy sarny, bo silny zapach konia zabija 
zapach człowieka. 

Na Krowiej Wyspie nad Wisłą brodzą 
czasem czarne bociany — przyrodni- 
cza rzadkość, i czapla siwa. Na bag- 
nach rzeczki Chodelki można zobaczyć 
łosia czy dzika. Na szczęście tu turyści 
zaglądają nie tak często jak na kazi- 
mierski deptak... 


Koń atrakcją jest... 


"TONGOS ŻA 91 KRKA WO EPT POAJGYM 


> Podjechaliśmy kiedyś do szkoły w 
Kazimierzu na pogadankę o ochronie 
przyrody — opowiada komendant. — 
Jakoś nam nie szło, dzieciaki się wier- 
ciły; chyba nudziliśmy je sztywną mo- 
wą. Na podwórku czekały nasze wierz- 
chowce, bo przyjechaliśmy tu oczywiś- 
cie konno, w mundurach. W pewnym 
momencie Leszek wpadł na pomysł: 
może pójdziemy do koni? — zapropo- 
nował. Setka dzieci przez jedne drzwi | 
naraz wyjść chciała... 

Konny patrol stał się już niewątpliwie 
częścią kazimierskiego pejzażu, jego 
atrakcją. Nieraz ktoś westchnie na nasz 
widok: chłopcy jak malowani... Ale nie 
o to przecież nam chodzi. I nie o to tyl- 
ko, że mamy tu bombowe wakacje, ta- 
kie, o jakich każdy, kto kocha konie, 
może sobie pomarzyć. Pracujemy na 
nie: w zamian za całoroczne dyżury do- 
stajemy tę szóstkę koni. 

Spełniamy tu dobrą robotę — poma- 
gamy chronić przyrodę. Przyjeżdżamy 
z radością, odjeżdżamy co roku z sa- 
tysfakcją, że jesteśmy pożyteczni, że z | 
nas są zadowoleni i że w następnym | 
roku pojawimy się na tych samych , 
szlakach, tak samo potrzebni. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Bogusław Wydra 


otrzymają taki 


Zim do wnętrza 


jek, Andrzej, Jurek, Bolek... 
fócz ani jednej Majki, Gosi czy 
Boaty. Tak, to jodna z niewielu szkół w 
Polsce, do której dziewczętom ln 
jest wzbroniony. Próbowano co Ek e 
w minionych latach kilka razy przeła 
mać tą zasadą — powołując sią e 
na przykład kapitana marynarki BĘ 4 
woj Danuty Walas-Kobylińskiej — lec. 
nio udało sią. Jak dotąd morskim ryba- 
kiem może wiąc zostać tylko mążczyz- 
na. | to wyłącznia prawdziwy mążczyz- 
nal Go to konkrotnio oznacza, o tym za 
chwilą. 


Nauka bicia szklanek 


Kiedy wszodlom na dziedziniec Tech- 
nikum Rybołówstwa Morskiego w Ko 
łobrzegu, pierwsze co zobaczyłem, to 
młodzieńca w granatowym mundurku 
przy okrętowym dzwonia Z uwagą, acz 
niezbyt jeszczo sprawnie, wybijał go- 
dzinę dwunastą. W marynarskiej gwa- 
rze nazywa się to właśnie „biciem 
szklanek”. Nio jest to wcale taka prosta 
sprawa, o czym zaświadczyć mogą 
wszyscy, którzy kiedykolwiek i gdzie- 
kolwiek uczyli się żeglarskiego rze- 
miosła. A to przecież nie jedyna umie- 
jętność, której tajniki poznać i opano- 
wać muszą uczniowie technikum. Poza 
zajęciami ogólnokształcącymi z języka 
polskiego, języków obcych, fizyki, ma- 
tematyki, chemii itp. wykładane są 
przedmioty specjalistyczne. Trudne, 
niekiedy nawet bardzo trudne, ale też z 
reguły najciekawsze. 

Tak więc uczniowie ćwiczą się w 
prowadzeniu nawigacji, obsłudze silni- 
ków okrętowych, nawiązywaniu oraz 
prowadzeniu łączności itp. Statki rybac- 
kie są różne: nowoczesne, ale i stare, 
poza tym mogą się zdarzyć różne nie- 
przewidziane sytuacje, dlatego też na 
lekcjach nawigacji poza obsługą radio- 
namierników, radarów i innych skomp- 
likowanych urządzeń techniki okręto- 
wej, w ciągłym użyciu jest starożytny 
sekstant. Trzeba też na pamięć wykuć 
całą mapę nieba po to, aby w razie po- 
trzeby móc określić pozycję statku z 


Jesienią ubiegłego roku rozstawaliś- 
my się z nadwiślańskim futbolem bez 
żalu. Nasi reprezentacyjni i klubowi 
piłkarze nie dali nam zbyt wielu po- 
wodów do satysfakcji — przegrywali 
na wszystkich frontach. Już kolejny 
raz nie zakwalifikowali się do finału 
mistrzostw kontynentu, fatalny był wy- 
stęp w europejskich pucharach, na 
dodatek mizerny wprost poziom w 
rozgrywkach ekstraklasy. 


D ziś | liga rozpoczyna wiosenną rundę. 
Kibice ponownie mają nadzieję, że 
coś w polskim futbolu wreszcie drgnie, że 
przestaną płacić za kiepskiej jakości wido- 
wiska. Liczą też, że nasza olimpijska repre- 
zentacja awansuje do igrzysk w Seulu. je- 
szcze w tym roku nastąpi inauguracja elimi- 
nacji do mistrzostw świata — 1990. 
Wprawdzie polscy kandydaci do MŚ wy- 
biegną na boisko dopiero jesienią (19 paż- 
dziernika, przeciw Albanii), ale trener Woj- 
ciech Łazarek wciąż szuka optymalnego 
składu narodowej jedenastki, Jak dotąd nie 
narzeka na nadmiar utalentowanych i dob- 
rze wyszkolonych zawodników. A nie od 
dziś wiadomo, że jaka jest liga — taka re- 
prezentacja... 

Właściwie od paru już lat mówi się o 
kryzysie naszego piłkarstwa. Obecnie w kra- 
ju nie mamy ani jednego zawodnika: na 
miarę Lubańskiego, Deyny, Laty, Bońka... A 
przecież wiadomo wszystkim, że futboli- 
stom żyje się znacznie lepiej, aniżeli przed- 


„stawicielom innych dyscyplin. Mogą liczyć 


na otrzymanie mieszkania, talonu na samo- 
chód, zarabiają czasami kilkakrotnie więcej 
niż wynosi przeciętna krajowa pensja. W 
zasadzie od pierwszo- i drugoligowców nikt 
nie wymaga pracy poza stadionem. Nie- 
zmiernie rzadko można też spotkać piłka- 
rza-studenta, jeszcze rzadziej — absolwen: - 
ta wyższej uczelni. Obliczono, że pod 
względem pozasportowej edukacji futbol 
należy do piątki „najniżej wykształconych 
dyscyplin”. Co gorsze: z przeprowadzonych 
ankiet wynika, że jedynie kilka procent pil- 


karzy deklaruje chęć ukończeni. ż 
studiów. SARA 


futbolowego: 
ryzysł Odpo- 
spowodowała 


= światka. Skąd wziął się k 
wiedź może być tylko jedna: 


materialne. Sprzy- 
ywiście, panująca Sytuacja. Za- 
potrzebowanie na dobrych futbolistów jest 


(6) o 
GRY? 
vy 
2 Ag 
położenia gwiazd lub s 


z łączności. Nauka odbywa się 
na potężnych 
umożliwiających połącze 
kich pasmach i długościach 
również z użyciem klucza i archalc: 
go, lecz ciągle użytecznego alla 
Morse a 

Specylika tej szkoły jest _ możn 
powiedzieć dwojaką. Pq plerwszą 
morska, żeglarska, a po drugie rybac. 
ka. Technikum kształci bowiem nawigą. 
torów i mechaników, którzy stanowić 
będą w przyszłości wykwalifikowan 
załogę trawlerów | kutrów, q z reguly 
kończą swo morskie kariery ną stane 
wiskach dowódczych. Ta rybacka spe” 


radiostacjach 


zno- 
betu 


cylika powodujo, że np. wykładana tu 
nawigacja różni sią od tej, którą znać 
mus! nawigator statku handlowego 
„Rybak” poza umiejętnością przepro- 
wadzenia statku wedlug żądanego kur- 
SU, musi opanować joszczo nawigacją 
połowową. Jost to przecioż swolsty 
myśliwy, który musi rybę wytropić, do- 
gonić, a wroszcie złowić, To cała olb- 
rzymia wiedza — naukowa | praktyczna 
— która nio może w dodatku pozosta- 

mać w sprzeczności z zasadami boz- 
plecznej I szybkiej żeglugi. 

Do rybaków przylgnęło miano 
„oraczy morza”. | są nimi naprawdę 
Tak ze względu na wyniki ich pracy: 
pokarm dla ludzi i zwierząt, jak rów- 
nież z powodu urzekającego podobień- 
stwa w upartym przemierzaniu tam i z 
powrotem danego im do „uprawy” ka- 
wałka morza. Technikum Rybołówstwa 
Morskiego kształci więc swoistych rol- 
ników, tyle że wyposażonych w najno- 
wocześniejszy sprzęt i pracujących w 
skrajnie trudnych warunkach, często ty- 
siące kilometrów od rodzinnego domu. 


o ich tam pcha? 

To zawsze jost ważne pytanie, gdy 
mowa o trudnych i rzadkich kierunkach 
kształconia. Odpowiedzi Są oczywiście 
bardzo różno, tak jak różne biogralie 
ma blisko cztorystu chłopców. Ciągle 
Jadnak zdaje się przeważać motywac 
którą można by okroślić jako „romanty 
ką morza”. Swój wielki wpływ mają tu 
oczywiście książki, filmy, zasłyszane w 
radlo czy w tolowizji wspomnienia 
oceanicznych obieżyświatów... Chłopcy 
w granatowych mundurach często mó- 
wią też o chąci poznania świata, dale- 
kich lądów, egzotycznych miast... Był- 
bym ostatnim, który chciałby Wam I 
Waszym kolegom odebrać chęć na 
przeżywanie wspaniałych przygód w 
przyszłej pracy. Jednak prawda jest ta- 
ka, iż w służbie rybaka znacznie więcej 
jest godzin spędzonych na wodzie niż 
w zagranicznych portach. Mogliby coś. 
o tym powiedzieć starzy szyprowie. A 
przecież okazuje się każdego roku, że 
znaczna część nowo przyjętych kandy- 


RWE RCT | 
datów do rybackiego rzemiosła to właś 
nie synowie kontynuujący zawód ojca 
Coś więc w tym Jost 

W dzisiejszych czasach liczą sią jod 
nak coraz * bardziej wartości bardzioj 
wymierne, materialne. To prawda, że 


absolwenci technikum nie mają kłopo 


tów z zatrudnieniom, co czasem sią 


zdarza ich kolegom z innych typów 
szkół 
Powszechny jest leż mił o wyso- 


kich zarobkach rybaków. Są tacy, któ- 
rzy mówią, że jest to już tylko mit i z 
rzeczywistością ma związek coraz bar- 
dziej lużny, jednak prawie wszyscy 
uczniowie są zdania, że będą dobrze 
zarabiać w przyszłości. Nie czas i miej- 
sce, żeby rozstrząsać, czy ich oczeki- 
wania się sprawdzają, ale faktem jest, 
że przedsiębiorstwa połowowe — zwła- 
szcza dalekomorskie — nie narzekają 
na brak rąk do pracy 


Męska szkoła 


Technikum Rybołówstwa Morskiego 
jest przede wszystkim szkołą zawodu 
To prawda. Ale prawdą jest również i 
to, że maminsynek, tchórz czy po pro- 
stu chłopak o słabej konstrukcji fizycz- 
nej lub psychicznej — nie ma tu szans 
To dobrze, gdyż inaczej nie można 

Praca na morzu stawia najwyższe 
wymagania nie tylko maszynom i urzą- 
dzeniom, lecz także ludziom. | to nie 
tylko dlatego, że praca ciężka, że mo- 
rze bywa wzburzone, a rybę — gdy jest 
— łowi się „świątek i piątek” nie pa- 
trząc też na porę dnia czy nocy. Często 
trudniejszym egzaminem jest przeby- 
wanie przez długie miesiące wśród 
tych samych ludzi, na tym samym. po- 
kładzie, bez możliwości powiedzenia: 
— „Ja tu wysiadam, dalej nie jadę”. 


Z tego też powodu szkoła prowadzi 
obowiązujący wszystkich (nawet miej- 
scowych!) — internat. Dlatego też 
wszyscy uczniowie są umundurowani, 
nauczyciele zresztą też. Ma to przyspo- 
sobić do życia w gromadzie i wyelimi- 
nować tych, którym wybujały tempera- 
ment nie pozwala nagiąć się do wyma- 
gań. Nie oznacza to jednak wcale, że 
szkolne życie jest nudne, szare i wy- 
pełnione tylko nauką. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Na zdjęciach: 


1. Zanim się wyruszy na prawdziwe 
morze, trzeba „popływać” na planszy 
2. Nawet na lekcji biologii najważniej- 
sze są, oczywiście, ryby 
3. Bicie szklanek to rzecz prosta. „Bi- 
cie szklanek” — o wiele bardziej 
skomplikowana 

Fot. Marek Szymański 


świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


XIV konkurs literacki 
rozpoczęty! 


Szkoło — 
motatnilk 


Tematem Twojego opowiadania może być 
wszystko, co się ze szkołą, uczniami i klasą wią- 
że 


Regulamin konkursu 

Do udziału w konkursie zapraszamy wszystkich 

czytelników, którzy: 

e ukończyli 12 lat, a nie przekroczyli 16 lat; 

© samodzielnie napiszą opowiadanie o objętości 
nie większej niż 10 stron maszynopisu lub 20 kar- 
tek z zeszytu, jednostronnie i czytelnie zapisa- 
nych; 

© wyślą je do redakcji „Świata Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, w nieprzekra- 
czalnym terminie do 30 czerwca br.; 

© nie zapomną podpisać go imieniem, nazwi- 
skiem oraz pseudonimem, podadzą wiek, klasę i 
dokładny adres. 

Oceny wszystkich konkursowych prac dokona 
jury, które zadecyduje o przyznaniu Złotych, 
Srebrnych i Brązowych Ostróg, nagród i wyróż- 
nień. Ogłoszenie wyników nastąpi jak zwykle po 
wakacjach, w nowym roku szkolnym. Aha! | je- 
szcze jedno! Nadesłanych prac nie odsyłamy, 
jeśli więc chcesz mieć ją na pamiątkę, pisz w 
dwóch egzemplarzach! (tem) 


tak duże, że działacze i trenerzy wprost wy- 
rywają sobie bardziej utalentowanych piłka- 
rzy. Aby ich pozyskać, kuszą spełnianymi 
później obietnicami. Tych materialnych 
bodźców jest stanowczo zbyt wiele. 

Na dodatek w większości naszych klu- 
bów szwankuje szkolenie. Dotyczy to głów- 
nie młodzików i juniorów. Wciąż panuje 
błędna opinia, że z tą grupą zawodników 
mogą pracować trenerzy o skromnych 
kwalifikacjach. Trudno też logicznie wytłu- 
maczyć, dlaczego opiekunowie np. tramp- 
karzy zarabiają znacznie mniej aniżeli ludzie 
szkolący seniorów. Przecież tak wiele zależy 
właśnie od wyników pracy z początkujący 
mi piłkarzami. Skoro o szkoleniu jest mowa 
należy nadmienić, że nie spotykamy już en- 
tuzjastów, którzy penetrowali wszelkie tur- 
nieje podwórkowe i wyławiali z nich uzdol- 
nionych chłopców, których następnie kiero- 
wali do futbolowych sekcji. Bogatym klu- 
bom bardziej opłaca się kupowanie do- 
świadczonych „kopaczy”, aniżeli szkolenie 
własnego narybku. : 

Dość długi jest rejestr słabostek polskiej 
ekstraklasy. Wymieniliśmy tylko te, naszym 
zdaniem, najważniejsze. Nie mówiliśmy je- 
szcze o fatalnej często postawie sędziów, 
trenerów, działaczy klubowych, o kiepskiej 
znajomości przepisów wśród zawodników, 
którzy nie zawsze potrafią grać dżentelmeń- 
sko. Nasze obie ligi są więc przeciętne, stąd 


Jak było 


Piłkarze ekstraklasy rozegrali 120 meczów. 
Najczęstszym wynikiem był rezultat 1:0. Ta- 
kich rozstrzygnięć odnotowano w sumie 26. 
Najwyższe zwycięstwo odniósł Górnik nad 
Bałtykiem — 5:1, 


Sędziowie podyktowali 30 jedenastek, 5 
czego strzelono tylko 20 goli. Nie świadczy 
najlepiej o skuteczności ligowych snajperów: 


W jesiennej rundzie sędziowie skorzysta 
z żółtych kartek 208 razy (przeciętna na Je” 
_den mecz 1,65). Najczęściej „żółty kolor” 09: 


Strzel! 


też coraz mniej ludzi przychodzi na me- 


rzypatrzmy się jeszcze zamieszczonej 

obok tabeli. Zabrski Górnik jest zdecy- 
dówanym liderem i wszystko wskazuje na 
to, że ponownie zdobędzie mistrzowski ty- 
tuł. Wiele już dobrego napisano o tej jede- 
nastce. Dysponuje ona znakomitym ata- 
kiem, mocną defensywą. Wygrywa z krajo- 
wymi zespołami często sporą różnicą goli. 
Ale na międzynarodowej arenie nie może 
uporać się z rywalami. Mamy tu na myśli 
głównie występy zabrzan w europejskich 
pucharach. Jakoś nie są w stanie nawiązać 
do dawnych tradycji, kiedy to pokonywali 
czołowe drużyny Europy. 

Śląsk i ŁKS marzą o udziale w Pucharze 
UEFA i chyba twardo bronić będą swoich 
pozycji, na które największe apetyty zdra- 
dzają GKS oraz Pagoń. Mocno zawodzi 
warszawska Legia. Wojskowi, jeden z naj- 
mocniejszych niegdyś zespołów, nie wygrali 
w. rundzie jesiennej ani razu za tzw. trzy 
PY. Ligę opuszczą cztery drużyny. Któ- 
r 


Kibice piłkarscy z utęsknieniem czekają 
na rozpoczęcie się sezonu. Mimo wielu uty- 
skiwań znowu przyjdą na stadiony. Czy 
długo jeszcze oglądać będą cherlawy fut- 
bolę (zp) 


Fot. archiwum 
jesienią 


lądali piłkarze Lecha (21) i Górnika Wałb- 
rzych (18). Czterech piłkarży zostało usunię- 
tych z boiska: Terlecki (ŁKS), Kisiel (Górnik 
Włb.), Bendkowski (ŁKS) i Salach (Lechia). 


Najliczniejszych kibiców ma Jagiellonia. W 
Białymstoku ogląda mecze nawet po 35 tys. 
wldzów. Jest to krajowy rekord. p 


We wszystkich meczach rundy jesiennej 
wystąpiło 298 zawodników. Najwięcej piłka- 
rZyswystawiał do gry trener Widzewa — 21 
"R Górnika Włb., Stali i Lecha — po 20. 


wanym lid rem wśród czołowych snajperów ekstra- 


"W ubiegłym sezonie (1986/87) zdecydaeć ek Leśni 


klasy był napastnik Pogoni Szczecin — 
półmetku rozgrywek, najskuteczniejszym 
który uzyskał 11 bramek. Ubiegłoroczny 
We wszystkich spotkaniach jesieni (któryc! 
wypadło zatem 2,19 bramki. 


król snaj 
h było 


ak. Zdobył on wówczas 24 gole. Teraz, na 
est Ryszard Cyroń z zabrskiego Górnika, 
"ÓW znajduje się na drugim miejscu (10). 

dobyto łącznie 263 gole. Na jeden mecz 


Dziś początek piłkarskiej wiosny 


Czy tylko nadzieje? 


Aktualna tabela I ligi 


„ Górnik Zabrze 
Śląsk Wrocław 
ŁKS Łódź 

GKS Katowice 
Pogoń Szczecin 
Widzew Łódź 

. Legia Warszawa 

. Lechia Gdańsk 
Lech Poznań 

. Szombierki Bytom 
. Zagłębie Lubin 

. Bałtyk Gdynia 

. Górnik Wałbrzych 
. Jagiellonia Białystok 
. Olimpia Poznań 

. Stal Stalowa Wola 


OONDUNACPN 


bramki 


38—15 
21-12 
22—16 
20—14 
22—19 
16-13 
17—15 

7-10 
13-17 
14—15 

9—12 
13—19 
10—15 
10—16 
17-27 
14-26 


Liga stadionów... 


„.. jest to właściwie rywalizacja kibiców. Specjalni obserwatorzy oraz sędziowie oceniają 
organizację poszczególnych meczów i zachowania się widowni. Po zakończeniu pojedynków 
wystawiają gospodarzom oceny w postaci stosownej liczby punktów. 

W tej rywalizacji prowadzi Stal Stalowa Wola — 434 pkt., przed Jagiellonią — 421 i Ślą- 
skiem — 418. Najwięcej zastrzeżeń mają sędziowie | obserwatorzy do kibiców oraz działaczy 
Lechii i Górnika Wałbrzych — oba zespoły zamykają tabelę, mają po 326 pkt. 


Piłkarski rok 


42 Ill — inauguracja rozgrywek rundy wiosennej I ligi 
16 Ill — Polska-Grecja (eliminacje olimpijskie). 
23 Ill — Polska-Rumunia (reprezentacje młodzieżowe) 


12 IV — Polska-Czechosłowacja (reprezentacje młodzieżowe) zz| 


13 IV — Polska-Czechosłowacja 


24 IV — Polska-NRD (reprezentacje młodzieżowe) PAGE: 
27 IV — Polska-RFN (eliminacje olimpijskie) 18 V — ZSRR-Polska - 


18 V — ZSRR-Polska 


18 V — Dania-Polska (eliminacje olimpijskie) 
21V — ZSRR-Polska (reprezentacje młodzieżowe) 


22V — Irlandia-Polska. 


13-19 VI — Polska (Turniej Przyjaźni — juniorzy) ż 


22 VI — Finały Pucharu Polski 


19 X — Polska-Albania (eliminacje do MŚ-90) 


Czasami trzeba walczyć i w takich warunkach... 


PROKOFIEW, 


PIOTRUŚ I WILK 


"4 chwilę rozszytruję ten dziwny 
A rochę tytuł. Zacznijmy od Pro- 
kofiewa. 5 marca przypada 35 rocznica 
jego śmierci. Urodził się w roku 1891 w 
okolicach Dniepropietrowska, kształcił 
w petersburskim konserwatorium, mię- 
dzy innymi u Rimskiego-Korsakowa 
Popularność przyniosła mu opera „Mi- 
łość dó trzech pomarańczy”. Skompo- 
nował wiele znakomitych utworów, ale 
ja chcę dziś zarekomendować „„Piotru- 
sla i Wilka”. Tak oto powstał tytuł tego 
kalendarium... „Piotruś i Wilk” to me- 
lodramat, „symfoniczne opowiadanie 
dla dzieci”, prezentowane także w for- 
mie baletowej. Powstałe w kwietniu 
1936 roku, miało swoją premierę już w 
maju w Filharmonii Moskiewskiej w ra- 
mach koncertu dla dzieci. Narrator opo- 
wiedział bajkę ilustrowaną muzyką... 
Za „Przewodnikiem baletowy” chcę 
wam ją przypomnieć... 


„W piękny słoneczny poranek Piotruś 
opuszcza zagrodę i wychodzi na łąkę. 
Na drzewie siedzi Ptaszek, przyjaciel 
Piotrusia. Przez otwartą furtkę wycho- 
dzi Kaczka. Ptaszek przekomarza się z 
nią. Płasżxa zauważył Kot, czai się na 
swą ofiarę, ale Piotruś broni przyjacie- 
la. Zjawia się rozgniewany Dziadek, 
który strofuje Piotrusia za samowolne 
wyjście na łąkę, zabiera go do zagrody 
i zamyka furtkę. Wtedy z lasu wychodzi 


duży Wilk. Kot i Paszek zgodnie ucie 
kają na drzewo, ale Kaczka nie zdążyła 
ućłec i Wilk=ją łapie. Widząc to, dzielny 
Piotruś wychodzi z zagrody z długim 
sznurem w ręku i wspina się na drze 
wo. Za namową Piotrusia Płaszek sfru- 
wa z drzewa i zaczyna drażnić Wilka, 
kręcąc się koło niego. W ten sposób 
zwabia go pod drzewo. Piotruś zręcz- 
nie zarzuca lasso i chwyta Wilka za 
ogon. Daremnie Wilk szamoce się w 
pułapce. Z lasu wychodzą myśliwi i 
chwytają Wilka. W zwycięskim pocho- 
dzie z Piotrusiem na czele prowadzą 
Wilka do Zoo”. 


Tak się ta bajeczka kończy... Se- 
rgiusz Prokofiew zręcznie opowiedział 
ją muzyką. Głównych bohaterów roz- 
poznajemy natychmiast nie tylko po 
przypisanych im  charakterystycznych 
tematach melodycznych, ale także ins- 
trumentach; kiedy pojawia się Wilk, sły- 
szymy trzy rogi, Ptaszek — flet, Kaczka 
— obój, Kot — klarnet... Naprawdę 
świetnie się tej bajeczki słucha. Równie 
interesująco, jak ogląda. 


Wersję baletową pokazano po raz 
pierwszy 13 stycznia 1940 roku w No- 
wym Jorku. Do Polski „Piotruś i Wilk”... 
dotarli w roku 1952. | nadal cieszą się 
— nie tylko u dzieci — zasłużoną po- 
pularnością! 


ALWAYS 
ON MY MIND 


Maybe I didn't troat you qulte ne good 
ns I should 
Maybe I didn't love qulte as often 
as I could 
Little things I should havo sald 
and done 
I never took the tlme 
You wore always on my mind 
You were always on my mind 
Maybe I didn't hold you all those 
lonely lonely times 
And I guess I never told you I'm so 
happy that you're mine 
If I made you feel second best 
1'm so sorry I was blind 
You were always on my mind 
You were always on my mind 
Tell me tell me that your sweet love 
hasn't died 
Give me one more chance to keep 
you satisfied 
Little things I should have said 
and done 
I never look the lime 
You were always on my mind 
You were always on my mind 
Tell me tell me that your sweet love 
hasn't died 
Give me one more chance to keep 
you satisfled 
You were always on my mind 
You were always on my mind 
Maybe I didn't treat you quite as good 
as I should 
Maybe I didn't love you quite as often 
as I could 
Mavbe I didn't love you all those lonely 
lonely times 
And I guess I never told you I'm so 
happy that you're mine 


WEET HONEY IN THE ROCK 


Ś 


| nformuję Was o ogólnopolskich przy- 
gotowaniach do przeglądów muzyku- 
jących amatorów. Nie robię tego bezin- 
teresownie. Chciałbym, żebyście brali 
w nich udział. Uważam bowiem, że 
amatorskie, muzykowanie to wspaniała 
życiowa przygoda. Warto ją wzbogacić 
o udział w jakiejś Imprezie. Zwykle sta- 
je się ona przede wszystkim spraw- 
dzianem aktualnych umiejętności ze- 
„społu czy solisty. Taka ogólnopolska 
weryfikacja jest bardzo potrzebna. Zda- 
, Jakże często, że mło- 
/ instrumentaliści brylują 


Dlaczego nie... 


we własnym środowisku, uważają się 
za „najlepszych na świecie”. Czasem 
tak jest rzeczywiście. Ale warto tę 
prawdę udowodnić koleżankom, kole- 
gom i... sobie, właśnie poprzez zdoby- 
cie nagrody na ogólnopolskim przeglą- 
dzie, A ważna jest nie tylko nagroda, 
ale poznanie kompozytorów, autorów 
tekstów, wykonawców, zwykle na tego 
typu imprezach jurorujących i prowa- 


od takim hasłem odbył się XVIII! Festiwal Pieśni 
Politycznej w Berlinie, impreza o takim charak- 
terze największa na świecie, gromadząca tradycyj- 
nie w połowie lutego wielu wykonawców (w tym roku 
ponad czterdziestu) niemal z całego świata. Podob- 
ne organizują Bułgarzy, Czechosłowacy (nawet 
dwie) i Rosjanie, ale ta berlińska przygotowana jest 
z największym rozmachem. Doświadczeni jej reali- 
zatorzy — FDJ i Oktoberklub — robią wszystko, by 
była atrakcyjna zarówno dla publiczności, jak i 
uczestników. Stąd nie tylko koncerty, ale także spot- 
kania i dyskusje, nierzadko niezaplanowane, sponta- 
niczne. Wypracowana przed laty formuła programo- 
wo-artystyczna obowiązuje do dnia dzisiejszego, co 
w tym roku... wypominano organizatorom festiwalu, 
sugerując wprowadzenie pewnych zmian. Podobno 
dwudziesty festiwal będzie już zupełnie inny! 
Osiemnasty był jak zwykle różnorodny stylistycz- 
nie. Tym razem zabrakło wielkich gwiazd. A przypo- 
mnieć w tym miejscu trzeba, że śpiewali ongiś w 
Berlinie: Pete Seeger, Memphis Slim, Mikis Teodo- 
rakis, Żanna Biczewska i Czesław Niemen. Arty- 
stycznie najciekawszy program przedstawiła bez 
wątpienia amerykańska grupa „Sweet Honey in the 
Rock". Sympatyczne dziewczyny śpiewały a capella 
spiritualsy i gospelsy wzruszająco pięknie. Z ich re- 
citalem mógł konkurować tylko iście ognisty spektakl 
El Teatro de Arte Flamenco. Przyznać się muszę, że 
po raz pierwszy widziałem flamenco na żywo i Hisz- 
panie przekonali mnie, że to sztuka wspaniała. Pol- 
skę reprezentowała młoda, utalentowana autorka 
tekstów, kompozytorka i wykonawczyni — Justyna 
Holm, znana Wam zapewne z Ogólnopolskiego Mło- 
dzieżowego Przeglądu Piosenki I opolskich Debiu- 
tów. Przedstawiła bardzo interesujący program, na- 
wiązujący do festiwalowego przesłania ,,... przecież 
człowiek jest człowiekiem”. Subtelny świat plosenek 
Justyny pełen jest ludzkich rozterek, młodzieńczych 
odkryć '|... rozczarowań. Podkreślała to w odautor- 
skim komentarzu, zręcznie wiążąc nim cały pro- 
gram. Festiwal dobiegł końca. Pozostały po nim 
piosenki, artystyczne wzruszenia i wiara, że czło- 
wiek jest i... pozostanie człowiekiem. 


W życiu młodego człowieka zaczyna 


dzących zajęcia warsztatowe. lleż cie- 
kawych rzeczy można się od nich w 
trakcie trwania takich spotkań dowie- 
dzieć, ileż wspaniałych chwil przeżyć... 
Myślę także, że uczestnictwo w ogólno- 
polskiej imprezie to, doping dla mło- 
dych wokalistów, instrumentalistów U 
ich opiekunów. Bardzo nam przecież 
życie kulturalne zszarzało. Rozwiązuje 
się amatorskie zespoły, upadają domy 
kultury. Czasem nadal istnieją, ale... 
świecą pustkami. | oto zespół „X prze- 
chodzi zwycięsko eliminacje stopnia 
pierwszego, drugiego, trafia do finału. 


się coś dziać, coś się dzieje też w pla- 
cówce kulturalnej. Ktoś zaczyna być 
czymś zainteresowany. Komuś zaczyna 
o coś chodzić. Pojawia się:szansa wy- 
stępu przed kamerami telewizyjnymi, 
czego wcale nie potępiam, nagrania 
piosenki w radiu. Warto te szanse wy- 
korzystać. Warto powalczyć o bardziej 
kolorowe życie, o przygodę, nie tylko 
muzyczną... 

Więc próbujcie. Grajcie, śpiewajcie 
— gdzie się da! Czy warto? A dlaczego 
nie... 


KONKURS 
PIOSENKI 


CZESKIEJ 
I SŁOWACKIEJ 


„odbędzie się w Ustroniu już po raz 
trzynasty. Nagrody to „Kryształowe Li- 
ry”. A jak je można zdobyć — o tym in- 
formują organizatorzy... 

Warunkiem uczestnictwa jest przygo- 
towanie do konkursu dwóch zróżnico- 
wanych piosenek czeskich i słowac- 
kich, wykonanych w języku polskim, 
czeskim lub słowackim, przesłanie w 
terminie do dnia 15 kwietnia 1988 roku 
czytelnie i dokładnie wypełnionej karty 
zgłoszenia (można je otrzymać w do- 
mach kultury), wzięcie udziału w elimi- 
nacjach wstępnych. Odbędą się one w 
Ustroniu w maju. Kandydaci zobowią- 
zani są do przyjazdu z akompaniato- 
rem. Muszą posiadać czytelnie zapisa- 
ny materiał nutowy. W trakcie przesłu- 
chań wstępnych w Ustroniu proponowa- 
nó plosenki zostaną nagrane na taśmę 
magnetotonową, która będzie podstawą 
do wykonania aranżacji na orkiestrę fe- 
stiwalową towarzyszącą w czasie kon- 
kursu solistom i zespołom wokalnym. O 
wynikach przesłuchań wstępnych 
uczestnicy zostaną, powiadomieni na- 
tychmiast po ukończeniu przesłuchań. 

Impreza odbędzie się (jej finał) w 
dniach od 14 do do 16 lipca w miejskim 
amfiteatrze w Parku Kuracyjnym w Us- 
troniu. Wszystkim zainteresowanym * 
udziałem w tej imprezie podaję adres i 
telefon jej organizatorów: 43-450 Us- 
troń, Rynek 1, tel. 26-53 lub 24-15. 


; 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5 


_ W technikum jest klub żeglarski, foto- 

- graficzny, tańca towarzyskiego, działają 
fanatycy krótkofalarstwa, sportu itd. Du- 
żo emocji dostarczają również praktyki 
zawodowe. Pływa się wówczas m.in. na 
statkach Wyższej Szkoły Morskiej w 
Szczecinie, a ukoronowaniem zajęć 
praktycznych jest 3-miesięczny rejs po- 
między 4 i 5 rokiem na M/T „Garnu- 
szewski'. 

Kandydatów do nauki w Technikum 
Rybołówstwa Morskiego w Kołobrzegu 
nie brakuje. Dawniej było ich trzech, a 
nawet czterech na jedno miejsce. Dziś 
jest ich co prawda o połowę mniej, ale 
tylko „dlatego, że wstępne badania le- 
karskie już z góry eliminują wielu chęt- 
nych. 

Ci więc z Was, którzy w przyszłości 
chcieliby zostać rybakami morskimi, 
powinni wiedzieć, że niewielkie szanse 
ma ten, kto zamiast uprawiać sporty 
woli podpalać papieroska w ubikacji. 
Wybór jak zawsze należy do Was. 


MICHAŁ MALICKi 


ALL oo e 


Rekordy 
prędkości pociągów 


(PAP). Od kilku lat między trzema koleja- 
mi świata trwa zacięta rywalizacja. Pierwsze 
przystąpiły do niej koleje francuskie i ja- 
pońskie. Pierwsze wprowadziły szybki po- 
Ciąg „TGV”, który jeszcze w 1981 r. ustano- 
wił rekord prędkości — 380 kilometrów na 
godzinę, bijąc tym samym japoński pociąg 
„Shinkansen” jeżdżący 270 kilometrów na 
godzinę. Poprzednie rekordy pobił „Grand- 
rapid” należący do kolei RFN, uruchomiony 
w roku 1985, osiągając 395 kilometrów na 
godzinę. 

Palmę pierwszeństwa znowu dzierżą Ja- 
pończycy. Pociąg „MLU-001” mknie z pręd- 
kością 400,8 kilometrów na godzinę, nie po 
dwóch tradycyjnych torach, a na jednym, 
posadowiony na poduszcze magnetycznej. 

Aż płakać się chce, kiedy się pomyśli o 
naszych expressach tylko z nazwy oczywiś- 
Cie, które nie dość, że się wloką to jeszcze 
się spóźniają... 


Jak długo żyć będą małpy... 


Gibraltar — kolonia Wielkiej Brytanii 
granicząca z Hiszpanią, jest jedynym 
miejscem w Europie, gdzie żyją na 
swobodzie małpy. Są to bezogonowe 
małpy skalne, których stado liczy około 
sześćdziesięciu sztuk. Jak głosi legen- 

„ da, dopóki żyją na tym najbardziej wy- 
suniętym na południe skrawku Europy, 
tak długo Wielka Brytania rządzić bę- 
dzie kolonią gibraltarską. 


twarz. 


Rozciąłem więzy. 
__ pytywał Karol. 
natknęliście się na nikogo? 


_— Nie. Pójdę rozejrzeć się, 
Karol oddalił się szybkim krokiem. 


— Należą mi się dobre baty 
mie jednak nieco tłumaczy fakt, 
nigdy 
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Oba rysunki różnią się między sobą 8 szczegóła 
mi. Czy uda cl się znależć wszystkie różnice? 
Odgadnij wyrazy 6-lliterowe o podanych znacza ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 

niach I wpisz je do poziomych rządów lowego dia- NA 660 
gramu. Następnie przenieś wszystkie litory do dia- 


BEZ PARY 


Tylko jeden z przedmiotów widocznych na rysunku 
nie ma pary — który? Czy na odpowiedź wystarczy 


ci 60 sekund? 


jtrzu jutowego 
skrępowane rzemieniami, głowa ginęła we wnę! 
worka. Ściągnąłem ten 'worek. Ukazała się poczerwieniała 


— Ach, to ty — wykrztusił. — Sądziłem, że to oni wrócili, 
by zrobić ze mną koniec. Uf! Myślałem, 


że się uduszę... 


— Jacy oni? Kto cię tak urządził? Co tu się działo? — wy- 
— Nie wiem — wystękał rozcierając przeguby rąk. — Nie 


póki jeszcze cokolwiek widać — 


Zostałem przy Franku. Karol wystarczał za tuzin tropicieli. 


lówić? 
- Jak to się stało? Możesz wt: KOR aikianki Niech 


że w tych lasach nikt na 
odejściu podjadłem sobie 
skrócić czekanie drzemką. 


iatem okropne. 


, brzęki. Chyba Ich było 


jak mówili, to 
n, dlaczego tak 


wiązanie — 


wa, „Zadanie premiowane nr 666" 


niu nagród ę 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 


ciężaru od osi dźwigu 


il prostych wynosiła 26. 
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Liczby od 1 do 12 wpisz w kółka tak, aby 
suma czterech liczb leżących na każdej z 
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ził, że jeśli nie przestanę, jak to określił, wrzeszczeć, założy 
mi knebel. To wszystko trwało bardzo krótko. Usłyszałem cich- 
nące kroki, a później już tylko szum wiatru w koronach drzew. 
Wtedy zacząłem próbować więzów, czy dadzą się rozluźnić 
lub zerwać. Nic z tego. Leżałem i czekałem na wasz powrót 
pełen obaw, czy i was nie powiązali. Nawet nie usiłowałem 
wołać, bo po co? Worek tłumił głos. To wszystko — westchnął 
ponownie. 

— Na pewno nie wszystko — zauważyłem. — Przecież oni 
nie przyszli tu, aby cię związać, lecz związali, byś im nie prze- 
szkadzał. Pytanie: w czym? 

Bennet podniósł się i rozejrzał dokoła. 

— Spójrz, doktorze! Zniknęło mięso łosia! Skradli gałgany! 

— A nasze sakwy? — zaniepokoiłem się. — Schowałeś je 
w szałasie? 

— 0, do stu fur beczek! Nie schowałem. Leżały tu, o tu — 
wskazał ręką. — A moja strzelba? — złapał się za głowę. 

Pobiegł do szałasu | natychmiast wyskoczył niby kocur gna- 
jący za myszą. o 

— Nie ma! — krzyknął. — Nie ma nic! Zostały tylko derki. 
Reszta zniknęł: /szystkie moje konserwy, tytoń, strzelba, na- 
boje i skóra łosia. Jeśli tych drani dostanę w swoje ręce... 
Spomiędzy drzew wyszedł Karol. 

— Dlaczego tak wrzeszczysz, Frank? 
Wyjaśniłem, co się stało. 
— O, do licha! A więc gładko nas ograbili. Bandycki napad, 


= 


gramu prawego | rzędami poziomymi odczytaj roz- 
przysłowie staropolskie 
ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 


10) zawilec, 19) wykonywanie utworu muzyczne- 
go na jakimś instrumencie lub wąskie grzbiety gór- 
skie, stromo opadające na obie strony, 23) bliżsi lub 
dalsi krewni, 27) świątynia muzułmańska, 5) prelek- 
cja, 31) w dźwigach: odległość punktu zawieszenia 


z 14 numeru „Śwlata Młodych” z dnia 30.01.1988 r. 
Kładka, krypta, pędzel, rzepka, kwadra, dum-dum, 
odczyn, Kanada, ataman, kaleka, kratka, Ararat, 
amulet, Longin, trzoda, tamtam, tkanka, kraina, rude- 
ra, truteń, nicpoń, zrywka, rymarz, kraksa, siarka, 
reduta, tellur, Cheops 


Prześlij je w 


Nagrody wylosowali 

Agnieszka Bartnik — Szczecin, Jolanta Grzela — 
Lubin, Krzysztof Korzeniowski — Sosnowiec, Małgo- 
rzata Krupa — Przemyśl, Renata Krzemień — Ty- 
chy-Bieruń Nowy, Dariusz Moras — Lubin, Piotr Stę- 
pień — Grodzisk Maz., Izabela Szustakiewicz — Jó- 
zefina, Agnieszka Szyda — Częstochowa, Patryk Ta- 
worski — Przemyśl 


ZE ZWIERZĘCIEM 
W TYTULE 


Każdy z podanych tytułów uzupeł- 
nij nazwą zwierzęcia (zwierząt), a po- 
nadto podaj nazwisko autora każdego 
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wać sobie obrazek. Wystarczy w 
tym celu połączyć liniami prosty- 
mi kolejne punkty od pierwszego 


siejszej Abrakadabry, możesz w 
nagrodę za wytrwałość naryso- 


6 | utworu. 

8 | „Dziwne przygody ... Bazylego” 
E „Biała ..-” 

Ej „Ma Agata ... siodłatą” 

© „O Janku, co ... szył buty” 

£ | „Tomek w krainie 


Nazwiska autorów (w. kolejności al- 
fabetycznej)»s Czesław  Centkiewicz, 


ROZWIĄZANIA Wanda Grodzieńska, Klemens Oleksik, 
Z POPRZEDNIEJ Juliusz Słowacki, Alfred Szklarski. 
SOBOTY 


KWIATKI: E-L, G-l. ARKA NOE- 
GO: pingwin i- hipopotam. CO TO 940 — 33 =- 907 
JEST: postura — figura, wygląd = x iz 
zewnętrzny człowieka  (odpo- 828 : _23 
wiedź „b'”). 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


chociaż nie krwawy. Pomyśl jednak, Frank, że mogli cię 
dźgnąć nożem. 

— Jeszcze ich bronisz? 

— Nie bronię, lecz stwierdzam fakt. 

— A stwierdzaj sobie, stwierdzaj. Ukradli mi strzelbę, uk- 
radli prowiant, to znaczy skazali na śmierć głodową. Może za- 
przeczysz? 

— Uspokój się. Mam nieco Inny pogląd na tę sprawę. 

— lnny pogląd! Dobre sobie! Może powiesz, że przyszli tu 
bawić się w chowanego? Albo postanowili zażartować? 

— Jestem pewien, że już od dłuższego czasu znajdowaliś- 
my się pod obserwacją tych ludzi. Musieli widzieć, jak odcho- 
dziliśmy, I wiedzieć, że jeszcze tego samego dnia powrócimy. 
Więc nie skazali cię na śmierć z głodu. Bardzo mnie to mar- 
twi. 

— Co?! Że nie zmarłem z głodu? 

— Daj spokój! Martwi mnie, że przez cały czas naszego tu 
pobytu byliśmy ślepi i głusi. Za to oni dobrze wytrzeszczali, 
oczy. 

— Na to wygląda — stwierdziłem smętnie. _ 

— Możecie sobie tak gadać — żachnął się Bennet — żadna 
z tego dla mnie pociecha. O, zbóje! Skradli moją ulubioną 
broń! 


MAM WRAŻENIE _ 


INTUICJA CIĘ NIE MYLI; NO; CHŁOPCY i 
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Jeszcze przed wieczorem miałem się przekonać, Jak bardzo 
Karol się pomylił mówiąc o łosiu. 5 

Zarośla porastające brzegi strumienia nagle się urwały. Da- 
lej kroczyliśmy płaskim trawiastym pobrzeżem, aż trafiliśmy 
na drugi, mniejszy strumień, dopływ przecinający nam drogę. 
Był to ponik, który jednak w porze wiosennych roztopów na 
pewno daleko rozlewał swe wody. One to naniosły w rozwidle- 
nie obu rzeczek spłacheć żółtego piasku. Jego gruba warstwa 
sięgała pierwszych pni rosnących tu olch. Zatrzymaliśmy się 
na tej miniaturowej plaży. Błyszczała w słońcu niby tafla złota. 
Nie sięgał jej cień drzew. 

— Popatrz, Janie. 


UKRYIMY SIĘ 
ON PODĄŻĄ OKRĘŻNĄ 
DROGĄ DO BELLSTOWN; 
BY TAM POCZEKAĆ NA 

DYLIŻANS. 
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— Widzę — odparłem. — Z tym zającem to chyba miałeś 
rację. Mógł go spłoszyć ten, co pozostawił tak wyrażny ślad 
na piasku. 

Odbiciom stóp człowieka Karol poświęcił dobrych kilkanaś- 
cie minut. Ale i ja nie próżnowałem. Odkryłem to, co Karol 
przegapił. Mój przyjaciel wydedukował, że ktoś musiał posu- 
wać się przed nami i z biegiem strumyka. W miejscu, w któ- 
rym kończyła się plaża, urywały się i tropy. Przeszedłem 
rzeczkę, zrobiłem parę kroków pod prąd jej dopływu i w mule, 
na granicy ziemi i wody, odkryłem kolejny ślad: dokładne od- 
bicie obutej ludzkiej stopy! Rzecz zrozumiała, że ten ślad był 
wyraźniejszy od pozostawionego na piasku. Pokazałem go Ka- 
rolowi. 

Przy pomocy patyczka zmierzyliśmy oba tropy. Były jedna- 
kowe. A więc idący przed nami człowiek tu właśnie skręcił w 
lewo, przebrnął strumień i podążył w górę jego dopływem. 
Ruszyliśmy tym tropem, lecz rychło zginął przed nami. Albo 
ktoś szedł środkiem ponika, co nie było rzeczą trudną, a na- 
wet wygodniejszą niż przedzieranie się przez nadbrzeżne za- 
rośła, albo też w cudownie zręczny sposób potrafił omijać 
miejsca o miękkim podłożu, gdzie ślad stawał się wyraźny. 


Idąc bardzo wolno dokładnie badaliśmy brzegi po obu stro- 
nach, lecz bezskutecznie. W końcu napotkaliśmy żywy mur za- 
rośli i małych drzewek rosnących tak blisko jedno. obok dru- 
giego, że bez siekiery nie dało się utorować drogi. Wkroczyliś- 
my więc w koryto strumyka. Po kilku krokach okazało się ono 
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— PANIE IKSINSKI, czemu pan 
taki smutny, przecież wygrał pan 
na loterii sto tysięcy złotych..!? 

— To prawda... Ale kupiłem 
dwa losy i nie mogę sobie daro- 
wać, że na ten drugi, przegrany, 
niepotrzebnie wydałem  pienią- 
dze... 


JĄ TO ZROBIĘ. 
DAWNO JUŻ 
NIE STRZELAŁEM 
DO SZERYFÓW. 


— CO PANI zrobiła ze swymi 
włosami? — pyta sąsiadkę pani 
Mądralowa. — Podejrzewam, że 
to peruka... 

— Oczywiście, to jest peruka! 

— No, wie pani, nigdy bym nie 
podejrzewała..! 


tak grząskie, że nasze nogi poczęły się zapadać w mule aż po 
kolana. Zawróciliśmy. 

Jakim sposobem ścigany przez nas człowiek przebył tę dro- 
gę nie do przebycia — pozostanie jego i tylko jego tajemnicą. 

Siedząc na piachu spożyliśmy kilka sucharów popijając wo- 
dą. Ż 

Sprawiać zająca nie było sensu. Nie zjedlibyśmy całego za 
Jednym razem, a poza tym trzeba by rozpalić ognisko i długo 
piec tak sporą sztukę. A minęła już pierwsza połowa dnia, jak 
zorientowałem się, spojrzawszy na słońce. 


— Uważam, że czas wracać, Karolu. Nic tu więcej nie 
wskóramy, a wędrówka nocą wcale mi się nie uśmiecha. 

— Ano, to wracajmy. 

Droga powrotna bardzo mi się dłużyła. Przez cały czas 
szliśmy brzegiem strumienia, który bezbłędnie chociaż nieco 
dłuższą trasą doprowadził nas do polanki, gdzie czekać miał 
Frank Bennet. 


Zmierzchało, więc sądziłem, że z dala już ujrzę przyjemnie 
riigocący płomień ogniska. Nic z tego. Ognisko było wygasłe. 
Obok ktoś spoczywał. Na pewno Bennet. Dlaczego nie wstał 
na nasze powitanie? Czyżby spał? 3 

Niedobre przeczucie ścisnęło mi serce. Dwoma skokami wy- 
przedzilem Karola i ukląkłem przy leżącym. Ręce i nogi miał 


Dokończenie na str. 7 


